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WSTEP

Tomasza Wisniewskiego

Zapraszam do wedréwki po nieistniejacych mniejszych cmentarzach zydowskich,
potocznie zwanych kirkutami, do zanurzenia sie w ten, jak pieknie pisata Anna
Kamienska, ,,lud kamieni”. Przez setki lat niczym swoiste muzeum przechowy-
watly bogactwo zydowskiej sztuki ludowej. Inagle znikly, zapadly sie pod ziemie,
jak mityczna Atlantyda. Bezpowrotnie odeszly najbardziej dlan charakterystyczne
macewy drewniane i malowane, o ktérych istnieniu nawet nie wszyscy wiedza.
Ogladajac przedwojenne fotografie, powraca tesknota i zal za tym nieistniejacym
kawatkiem Rzeczpospolitej wielu narodow.

Doswiadczyt tego piekna rabin polowy Arthur Levy, ktory podczas I wojny $wia-
towej cztery i p6t roku spedzit na terenach wschodnich ziem dawnej Rzeczpospolite;.
Oczarowany ich niezwykloscig pisat, Ze petna uduchowienia sztuka mniejszych
cmentarzy zydowskich w Europie Wschodniej powinna sta¢ sie inspiracja i wzorcem
dla twércow nagrobkow z Zachodu. Zwracat uwage, ze rzemieslnicy z malenikich
sztetli, dysponujac daleko skromniejszymi $rodkami i mozliwo$ciami, stworzyli
niepomiernie bogatsze, ciekawsze i odwazniejsze formy nagrobkéw. Zbogactwem,
z ktorym zetknat sie na Wschodzie, kontrastowata banalniejaca z roku na rok
sztuka nagrobkéw zydowskich w Europie Zachodniej.

Do problematyki cmentarzy zydowskich powrdcitem po latach. Nie znajdujac
w lokalnym $rodowisku akademickim wobec niej zainteresowania, swoja aktyw-
no$¢ ograniczylem do kolekcjonowania przedwojennych zdje¢ pokazujacych te
cmentarze. Uznatem, Ze zamiast dywagowacé teoretycznie o tym, czego praktycznie
nie ma, nalezy najpierw zgromadzi¢ dowody na to, jak ten bezpowrotnie zaginiony
$wiat wygladatl. Po latach, gdy uzbierat si¢ pokazny zbiorek zdje¢ archiwalnych,
odwazytem si¢ temat ponownie podjac i da¢ tu szkic ledwie. Te ksigzke ilustruje
unikatowymi, wecze$niej nigdzie niepublikowanymi zdjeciami cmentarzy z réznych
zakatkow II Rzeczpospolitej (w kilku przypadkach Litwy kowienskiej, Lotwy, za-
chodnich ziem ukrainskich i biatoruskich), ktére taczy jedno: nie ostat si¢ po nich
najmniejszy $lad.

W tej ksiazce umiedcitem réowniez fotografie cmentarzy z wigkszych miast:
Brzescia Litewskiego, Wilna i Bialegostoku, jednakze ich poetyka — rabinackiego
w Biatymstoku czy wileiskich Snipiszek (wszystkie nie istnieja) — sw6j rodowod
czerpie z ducha sztetlu — malego miasteczka.

Praca ta nie ma charakteru naukowego. Totez zrezygnowalem z umieszczania
tradycyjnych przypiséw w obrebie samego tekstu. W wielu przypadkach przy
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jednej konstatacji korzystatem z kilku zrdédel, jak réwniez wtasnych obserwa-
cji. Liste najpowazniejszych prac, do ktoérych siegnatem, umieszczam na koncu.
Okreslen: ,,cmentarz mniejszy” i ,matomiasteczkowy” uzywam wymiennie. Moim
zamiarem w mniejszym stopniu jest podsumowanie dotychczas zgromadzonej wie-
dzy, lecz bardziej wytyczenie swoistej ,,mapy drogowej”, ktéra utatwi kontynuacje
wielu podjetych tu watkéw w wymiarze naukowym. Mam nadzieje, Ze praca ta
bedzie miata sw6j wptyw na wzrost regionalnej §wiadomosci wéroéd mieszkancow
iwladz lokalnych w dziele inicjacji rzeczywistych krokow ratunkowych wobec tego,
co jeszcze zostato. Cieszytbym sie, gdyby stala sie inspiracjg do szeregu dziatan
naukowych, by rozlegly temat ten kontynuowac. I poprawic liczne moje btedy.

Przed niektérymi z nich ustrzegt mnie dr hab. Andrzej Trzcinski z Uniwersytetu
Marii Curie-Sklodowskiej w Lublinie, za co jestem mu niezmiernie wdzigczny.
Dziekuje réwniez prof. Heidi Szpek z Uniwersytetu w Ellensburgu (USA, stan
Waszyngton), ktéra — znajac niepor6wnywalnie lepiej ode mnie jezyk hebrajski
— pomogta mi w translacji epitafiow z macew.

Serdeczne podzickowania kieruje pod adresem Krzysztofa Bielawskiego, tworcy
serwisu www.kirkutyxip.pl, i Antoniego Oleksickiego, wieloletniego wojewddzkiego
konserwatora zabytkéw w Biatymstoku, za szereg cennych spostrzezen. Dzigkuje
Edycie Fiedorowicz i Marcinowi Turowi za graficzne rekonstrukcje kolorystyki macew,
Izie Lysko i Feliksowi Woroszylskiemu za thumaczenia z jezyka niemieckiego.




FOREWORD

By Tomasz Wisniewski

ith this book I invite you to take a journey through the lost world of small-
Wtown Jewish cemeteries (commonly known as kirkuty) and to immerse
yourself in the realm of these ,stone people”, as Anna Kamienska so beautifully
described them. For centuries these cemeteries were a unique museum — a store-
house for the treasures of Jewish folk art, then all of a sudden they disappeared,
vanished into thin air like the mythical Atlantis. The most characteristic wooden
and painted matsevot [tombstones: sing. matsevah], of whose existence few are
aware, vanished irretrievably. On looking at these prewar photographs, it is hard
not to be overwhelmed by longing and grief for this fragment of that multinational
Republic of Poland that no longer exists.

During the First World War, Arthur Levy, a rabbi serving as a chaplain in the
German army, spent four and a half years in the eastern territories of the former
Republic of Poland where he came face to face with this world of beauty. Captivated
by their unusual charms, he wrote that the art of these small Jewish cemeteries in
Eastern Europe was so imbued with spirituality that it should serve as an inspi-
ration and example for tombstone makers in the West. He pointed out that the
craftsmen from these tiny Jewish centers of population - the shtetls - had far fewer
resources and possibilities at their disposal and yet they created tombstones that
were extremely rich in design, more interesting and more imaginative than those
produced by their western counterparts. There was a great contrast between the rich
funerary art he found in the East and the Jewish tombstones produced in Western
Europe which were becoming increasingly banal with each passing year.

After many years I have turned once more to the subject of Jewish cemeteries.
Since I could arouse no interest in this topic in local academic circles, I limited
my activity to collecting prewar photographs depicting these cemeteries. I believed
that instead of launching into theoretical speculations about that which is virtually
non-existent, one must first gather evidence to show what this irretrievably lost
world actually looked like.

After many years research, during the course of which I managed to put together
an impressive collection of archive photographs, I have ventured to address the
subject in print once more and now present a draft summary of my findings. I have
illustrated this book with unique, hitherto unpublished photographs of cemeteries
from different parts of the II Republic of Poland (in some cases from Kovnian
Lithuania, Latvia and the western Ukrainian and Belarusian regions). These have
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one thing in common - not the slightest trace remains of them. In this book I have
also included photographs of cemeteries from larger cities such as Brest-Litovsk,
Vilnius and Bialystok. Nevertheless, their poetic inspiration - rabbinic in the case
of Bialystok and Snipiszki in Vilnius (of whose art there are no existing examples)
— comes from the spirit of the Jewish small town — the shtetl.

This is not a scientific work, which is why I have refrained from including
traditional notes within the text itself. In many cases a single statement is based
on several sources, including my own observations. At the end there is a list of the
most important works that I have used as references. To a certain extent my inten-
tion in writing this book has been to summarise the current body of knowledge on
this subject, but my main aim has been to draw up a specific ,,road map”, which
will facilitate future scientific research into many of the themes touched on in the
present work. I also hope that this work will help make the inhabitants and local
authorities of the regions covered more aware of the steps that are now being ta-
ken to rescue what still remains. [ would be pleased if this work proved to be the
inspiration for a number of scientific projects, so that research into this extensive
subject could be continued and my no doubt numerous mistakes corrected. I am
infinitely grateful to Senior doctor lecturer Andrzej Trzcinski from Maria Curie-
Sklodowska University in Lublin who helped me avoid many errors. I also wish
to thank professor Heidi Szpek from Central Washington University, Ellensburg
(Washington state, USA), who — knowing Hebrew incomparably better than I -
helped me translate epitaphs from matsevot.

My warm thanks to Krzysztof Bielawski, creator of the website www.kirkuty.xip.
pl, and Antoni Oleksicki, who for many years has been regional conservation officer
in Bialystok - for a number of valuable observations. My thanks also to Edyta Fie-
dorowicz and Marcin Tur for graphical reconstructions of the colours on matsevot,
and Iza Lysko and Feliks Woroszylski for translations from the German. My thanks
to Michael Aylward for advice on several aspects of the English translation.



FOREWORD
By Ruth Ellen Gruber

omasz Wisniewski is a rescuer of Atlantis. Like most of the postwar generation,

he grew up in Bialystok with no inkling that his native city had once been an
important center of Jewish life and learning, a hotbed of Jewish political and eco-
nomic activity. Born in the late 1950s, he was ignorant of the fact that Jews had
made up the majority of Bialystok’s pre-war population, that tens of thousands
of Jews had been confined in the wartime Bialystok ghetto, that in 1941 the Nazis
had herded some 1,000 Bialystok Jews into the city’s main synagogue and then
had torched the building. Only three out of the more than 60 synagogues that had
stood in Bialystok before World War II had survived the conflagration, and all were
put to other use. The city’s Jewish cemeteries had all been destroyed or swallowed
up by encroaching forest. Wisniewski discovered local Jewish history by chance
in the early 1980s, when he read a book about the wartime Bialystok ghetto and
the almost total annihilation of the Jews.

The book changed his outlook about his town, his country and even his own
local identity. ,, I wanted to know what there was before”, he told me, ,when Jews
lived in Bialystok”. Since that moment more than 25 years ago, Wisniewski has
devoted his life to documenting Jewish history in Bialystok and in the surrounding
region of eastern Poland, where Jews had formed the majority of the population in
numerous small towns, or shtetls.

He felt he was discovering a lost world, a world that had vanished from view
and from public awareness as if it had been drowned like the mythical continent
of Atlantis — and indeed, ,,Postcards from Atlantis” was the title of the first series
of articles that he published in the local press.

Over the years, Wisniewski has become a recognized expert on the Jewish
history and heritage of eastern Poland. He has published books and many articles,
mounted exhibitions, and, more recently, set up a web site with an expanding
database of historic and contemporary photographs of synagogues, Jewish ceme-
teries and other heritage sites. In 1998 he became one of the first recipients of an
annual award presented by the State of Israel to honor non-Jewish Poles who care
for Jewish heritage in Poland.

This new book, Shtetl Jewish Cemeteries in Eastern Europe before 1945, is
based on the extensive photographic archives Wisniewski has collected over the
past quarter century. For the first time, the pre-war state of Jewish cemeteries in
the small shtetls scattered around the region is visually documented in dramatic
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detail: the exquisite carved imagery on the tombstones, or matsevot, the surprising
way many of them were painted in bright colors, the many striking grave markers
made of wood, none of which survived the Shoah... and more. In the text that
accompanies the pictures, Wisniewski tells stories of the prewar past but also
reflects unblinkingly on the savagery of destruction, both during and after World
War II. Tombstones were smashed or uprooted and, as he documents, were used
as paving stones, building foundations, and even as whetstones to sharpen knives.
There are still streets and pavements where the wheels of cars and carts still roll
over visible Hebrew letters. Recovering these fragments, too, is a means to rescue
memory and return from oblivion.

Ruth Ellen Gruber
Author of National Geographic Jewish Heritage Travel: A Guide to Eastern
Europe. New book 2008 - Letters from Europe (and Elsewhere).

More about REG www.ruthellengruber.com
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Opinion of Carol Highsmith

Tomek Wisniewski is the consummate authority on Jewish genealogy in Poland
and nearby European countries. I met Tomek on a trip I took to Poland gathering
information and taking photographs of disappearing Jewish sites for my Library
of Congress collection. Tomek not only knew exactly where to find diverse and
interesting locations, he also was able to convey detailed history of each site. I do-
ubt there is any other individual who has a more complete and varied collection
of images, maps and postal cards of the Holocaust era than Tomek.

Carol M. Highsmith, Washington, D.C.

Carol Highsmith is an accomplished architectural photographer who is donating

her life’s work to the Library of Congress. Her photographs have been featured in

more than 50 books and her image of the Jefferson Memorial was used on a U.S.
postage stamp. More about CH www.carolhighsmithamerica.com

Opinion of Miriam Weiner

For much of his life, Tomasz Wisniewski has been fascinated with the Jewish
history and heritage of his home town of Bialystok, Poland. For decades, he has been
collecting both physical objects (photographs, maps, books, documents, postcards
and other items) along with the memories of local residents and those former resi-
dents who come to visit Bialystok and the region. A visit to Bialystok is incomplete
without having Tomasz as the local guide. His many publications have focused on
the synagogues and cemeteries of Bialystok and the region. This latest publication
is a visual tour of pre-Holocaust Jewish cemeteries depicting typical tombstones
as well as ones with unique designs and construction (including some tombstones
made from wood). The text and accompanying images is a bitter reminder of what
was. There is no better resource for ,Jewish Bialystok” than Tomasz Wisniewski.

Miriam Weiner, Secaucus, N.J.

Miriam Weiner is author of the award-winning books: Jewish Roots in Poland

and Jewish Roots in Ukraine and Moldova. Weiner is also the creator of the Routes

to Roots Foundation, Inc. website at www.rtrfoundation.org which includes a search-

able database by town name of surviving Jewish and civil records in the archives
of Ukraine, Poland, Belarus, Lithuania and Moldova.
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ZAGLADA
SZTETL-CMENTARZY
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niejsze czy tez matomiastecz-

kowe cmentarze zydowskie
w Polsce, poza nielicznymi wyjatkami,
istniejg whasciwie jedynie na starych
mapach i archiwalnych fotografiach.
Ich wielkie bogactwo przepadto, trwa
w formie szczatkowej lub tez sym-
bolicznej, np. cmentarze otoczone
murem, na ktérych — précz tablicy
pamiatkowej — nie ma przedwojen-
nych nagrobkéw — macew.

Nie brak cmentarzy, na ktorych do
niedawna byta tylko jedna macewa,
jak np. w Bockach (juz jej nie ma) czy
Biatymstoku (ostatniag macewe z okolic
parku przy Teatrze Lalek — dawnego
cmentarza rabinackiego zalozonego
w potowie XVIII wieku — przeniesiono
w 2008 . na cmentarz na Bagnéwce). W
Jatéwee, Bakatarzewie czy Surazu pozo-
stato od kilku do kilkunastu macew. Po
kirkutach w Niemirowie (teren zaorany,
ktory porasta mtody las) czy Korycinie
(nieuzytek rolny) nie zostato nic.

Do nielicznych wyjatkéw naleza
kirkuty wzglednie dobrze zachowane,
jak w Krynkach, Sieniawie czy Szy-
dtowcu, jednak i z nich ubyly nagrobki
najciekawsze i najbardziej efektowne.

Nowodworce, 1997

Siemiatycze, 1988

A przeciez cmentarze zydowskie byty
wszedzie tam, gdzie mieszkali Zydzi.
Nawet w malenkiej wioseczce zydow-
skich rolnikéw Ogrodniki koto Stonimia
czy w osadzie Sztabin istnialy cmen-
tarzyki zydowskie. Gdy poréwnujemy
obszar, ktory cmentarze zajmuja obec-
nie, z przedwojennymi mapami, wida¢,
ze znikly (Bialystok — rabinacki) lub
ich obszar dramatycznie si¢ skurczyt
(Minsk Mazowiecki, Augustow). Jedy-
nie mury wokdt cmentarzy zydowskich
w Siemiatyczach, Wizajnach czy Ciecha-
nowcu opowiadaja o ich niegdysiejszych
rozmiarach, choé¢ na ich obszarze nie
zachowata sie ani jedna macewa.

Zaglade zgotowata im Il wojna $wia-
towa, ale i czas pdzniejszy. Niemcy bu-
dowali z nagrobkéw drogi, jak chocby
z Orli do Bielska Podlaskiego, z Narewki
do Guszczewiny, w miasteczku Grodek.
Macewami z kirkutéw w Narolu, Luby-
czy, Tomaszowie Lubelskim i Cieszano-
wie brukowano okoliczne trakty. Do dzi$
zachowat sie krétki odcinek brukowa-
ny macewami we wsi Nowodworce pod
Biatymstokiem (cze$¢ z nich wydobyto
i przeniesiono na cmentarze w Bialym-
stoku i Wasilkowie). Ten proceder byt

Skrybicze, 1996
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powszechny w skali calej okupowanej
Europy Srodkowo-Wschodniej.

Wyktadano pottuczonymi macewami
chodniki, jak choéby w Sierpcu czy Bran-
sku (ich fragmenty w latach 80. odzyskat
w Brafisku m.in. Zbigniew Romaniuk).
Macew uzywano do budowania schoddow,
jak np. do szkolnego internatu w Sie-
miatyczach, czy budowania schronéw
przy Rospudzie. Na kirkucie w Wielkich
Oczach stele byly wytamywane przy po-
mocy koni i wywozone do celéw budow-
lanych - na utwardzenie drég, schody,
fundamenty budynkéw. W Kazimierzu
nad Wista Niemcy wybrukowali mace-
wami dziedziniec klasztoru Franciszka-
néw, zajetego naonczas przez gestapo,
jak rowniez dziedziniec renesansowej
kamienicy Przybytow.

Nagrobkow z cmentarza w Jasio-
néwce niemiecki amstkomisarz uzyt do
budowy skalniaka i kraweznika przed
szkota. Przez dziesiatki lat po wojnie cia-

Odleglg analogie odnajdujemy w 1342
roku, kiedy to Jan Luksemburczyk, ktéry
wtadat naonczas czescig Slaska, zezwolit
mieszczanom wroctawskim (po pogromie
Zydéw) na uzycie nagrobkéw zydowskich
do wzmocnienia muréw obronnych; ka-
mienne plyty nagrobne wykorzystano do
budowy fundamentéw Swieckich, jak isa-
kralnych obiektduw.

gle tam lezaty, przed kilkoma laty zostaty
przewiezione na istniejacy cmentarz zy-
dowski przy drodze do Stomianki.

W Suwatkach z macew Niemcy
zbudowali basen przeciwpozarowy, a w

Mszczonowie i Rabce obmurowali nimi
koryto rzeki. Nagrobkami wyktadano
place (Losice), bito i uktadano kra-
wezniki, powszechnie wykorzystywano
je jako gruz budowlany. Przyktadem
skrajnym byta zbudowana nieomal
catkowicie z macew rakarnia w Cie-
chanowcu. Do dzi$ jej relikt straszy
nad rzeka Ralka. W Krynkach z macew
wzniesiono magazyn.

Po 1945 roku setki nagrobkow ze
zwyklej bezmyslnos$ci zniszczono na
opustoszatych i pozostawionych bez
zadnej ochrony cmentarzach.

Wiele ocalatych, ciagle jednak
efektownych macew, zwtaszcza ze
szlachetnego i obrobionego materiatu
(piaskowiec, granit, szlifowane zlepien-
ce), szabrowano. Macewy wykradali
nawet okoliczni kamieniarze, aby po
oszlifowaniu inskrypcji odsprzedac je
na cmentarze chrze$cijanskie. Takie na-
grobki z widocznym jeszcze hebrajskim
rytem mozna zobaczy¢ na cmentarzu
protestanckim w Supraslu i katolickim
w Topczewie. Ten los wtdrnego uzy-
cia macewy jako plyty nagrobnej nie
zostal oszczedzony takze nagrobkom
protestanckim.

Wykradziony na poczatku lat 90.
XX wieku czarny obelisk pogromo-
wy z cmentarza na Bagnéwce byt juz
przygotowany do pociecia na kawatki
i wlasciwie sprzedany nowym klientom.
W ostatniej chwili udato sie go odrato-
wac. Na terenie zaktadu kamieniarskiego
znaleziono podczas rewizji kilkanascie
innych macew oraz nagrobkow z nie-
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Tykocin, 2005

dalekiego cmentarza ewangelickiego.
Ponumerowane i przygotowane do ob-
robki czekaly na klientow.

Po wsiach powszechnie wykorzysty-
wano macewy z piaskowca, ktére zy-
skatly stawe jako przydatne kamienie do
ostrzenia nozy. Jedna z takich macew,
przypuszczalnie z kirkutu w Zabtudowie,
znalaztem we wsi nieopodal tego mia-
steczka, inng w okolicach Korycina.

Biatorusin Ales Barski ma pretensje
do swoich wspétziomkéw o nieszano-
wanie zydowskich mogitek w Jatowce.
JWprawdzie bez krzyzy, ale z nagrobka-
mi — plytami, ktére nadawaly sie na to-
czydta. Plyty te byly u géry zaokraglone.
Wystarczyto tylko zaokragli¢ dét i otrzy-
mywato si¢ toczydlo. I takie narzedzia
zaczely sie pokazywaé w okolicznych
wsiach. I po pewnym czasie okazato sig,
ze zydowskie mogitki przestaty istnie¢”.
Takimi kamieniami nagrobnymi handlo-
wano na jarmarkach w Polsce w latach 40.
i50. Wiele macew z cmentarza zydowskie-
go w Bialymstoku postuzyto jako funda-
menty do wznoszonych w latach 60. 1 70.
XX wieku doméw w dzielnicy Bagnowka.

Korycin, 1999

Siemiatycze, 1988

W Siemiatyczach macewy zastosowano
w charakterze podwaliny do stodoty:

Dotozyta sie¢ do tego gtupota lokalnych
wtadz. W latach 50. XX w. w Biatymsto-
ku, podczas zagospodarowywania skweru
wokoét odbudowanego wowczas ratusza,
parkowe murki wzniesiono z pottuczo-
nych macew z cmentarza rabinackiego
przy ulicy Kalinowskiego. W podobny
sposob nagrobki zydowskie wykorzystano
w Sokotowie Podlaskim.

Cmentarze ,,zmniejszaly si¢” réwniez
z powodu przekwalifikowania ich ob-
szar6w na funkcje miejskie, np. na par-
ki i skwery. Tak stato si¢ migdzy innymi
w Glubczycach, Strzelcach Opolskich
czy Biatymstoku (rabinacki). W Lubyczy
Krolewskiej na terenie XVIII-wiecznego
cmentarza w latach 80. XX wieku zbudo-
wano osiedle domkoéw jednorodzinnych.

Poréwnujac przedwojenne i po-
wojenne mapy, doskonale wida¢, jak
znaczna cze$¢ zydowskich nekropolii
zostata zaanektowana przez panstwo,
wtascicieli sgsiednich posesji lub tez
znacjonalizowana (Biatystok-Bagnow-
ka, Bielsk Podlaski, Miedzyrzec Pod-
laski, Wielkie Oczy).



MACEWA DREWNIANA

W Starym Testamencie podaje sig, ze
dla unikniecia przypadkowego dotkniecia
grobow znakowano je biatg farba. By¢ mo-
ze to prazrodio podzniejszego malowania
macew. Wiadomo, Ze nagrobki zydowskie
malowano juz w okresie starozytnosci.
Slady polichromii z okoto III-IV w. n.e. za-
chowaly sie na reliefach w katakumbach
zydowskich w Bet Szearim (w Galilei) i w
Rzymie. Z okresu nowozytnego znane sq
polichromowane macewy z Wloch (stela
z 1636 1. w Israel Museum w Jerozoli-
mie), Bawarii (XVIII w.). Polichromowane
nagrobki z XIX i XX w. zachowaly sie na
obszarze od Finlandii po Batkany. Tra-
dycja malowania nagrobkéow zydowskich
byta zdaniem A. Trzcinskiego nieomal po-
wszechna zar6wno w starozytnosci, $re-
dniowieczu, jak i w czasach nowozytnych.
Zwyczaj ten czeSciowo utrzymat sie do
dzis, np. wéréd Zydéw na Bukowinie i w
Czerniowcach.

Drobiny kolorowych pigmentow od-
naleziono takze we wgtebieniach liter
i rowkach obramowan na najstarszych
stelach na cmentarzu w Lublinie, by¢
moze jednak byly malowane w okre-
sie p6zniejszym. Macewy malowane
zobaczy¢ mozna na przedwojennych
obrazach rodzajowych Antoniego Pio-
trowskiego ,Cmentarz zydowski pod
Przysuchg” (1888) czy Kazimierza Rut-
kowskiego ,,Cmentarz zydowski w Sta-
rym Saczu” (1928). Kolorowe macewy
mozna rozpozna¢ takze na archiwalnych
czarno-biatych zdjeciach, gdzie charak-

terystyczne pottony rozmaitych waloréow
szaro$ci zdradzajq malature.

Nagrobki malowano, aby przyda¢ im
splendoru, efektownosci, ale tez aby za-
bezpieczy¢ sam kamieni, a nawet drewno
przed dziataniem warunkéw atmosferycz-
nych. Farba potrafita ukry¢ szereg niedo-
statkéw pracy kamieniarza, ktérego kunszt
w malym miasteczku ograniczat si¢ do
prymitywnych, ale réwniez i urzekajacych
swoja naiwnoscig kompozycji. Malatura

Poprzez malowane obwédki i ornamenty
podkreslano znaczenie osoby pochowanej.
W ten sposéb upickszano nie tylko nagrob-
ki, ale tez wnetrza Swigtyn, jak réwniez
zwykte domostwa. Taka tez byla praprzy-
czyna malowania domostw we wsi Zalipie
na Powislu Dgbrowskim, w ktérej nawet
psie budy pomalowano w kolorowe roz-
maite wzorki.

uwydatniata ten rysunek wykonany w po-
Inym, czg¢sto nieoszlifowanym kamieniu.
Jaskrawe malowanie liter zwiekszato kon-
trast i czytelno$¢ samej inskrypcji.
Zestaw kolorow, jak i zamyst zdobniczy
maja zrédto w bogatej tradycji malowania
wnetrz — drewnianych boznic (zazwyczaj
biedniejsze gminy). Wzorce kolorystyczne
czerpano ziluminowanych manuskryptow;
synagogalnych tablic, wzornictwa lampek
chanukowych, $wiecznikéw, wycinanek,
lambrekindow, parochetéw i licznych drew-
nianych sprzetéw wypelniajacych drew-
niane bdznice. Trzcifiski zauwaza, ze ,w
samym sposobie obrobki kamienia uwi-
daczniajg sie wplywy technik drzeworyt-
niczych, zlotnictwa, a nawet haftu”.
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W obu przypadkach
przyczyna siegnigcia po
farbe i pedzel byta podob-
na: malowana lub koloro-
wana macewa byta taniszym
§rodkiem dekoracyjnym
(w przypadku rezygnacji
z kosztownych prac zdob-
niczych). Stosunkowo tania
byta tez renowacja nagrob-
ka. Wystarczylo odmalowa¢
chocby inskrypcje lub tylko
imie¢ zmartego. Na podsta-
wie zebranych relacji moz-
na stwierdzi¢, ze zydowskie
nagrobki raz do roku byly
restaurowane i od$wiezane.
Podczas analizy zachowa-
nych macew mozna dostrzec
$lady ich przemalowania (je-
den rodzaj czerwieni kryjacy
pod spodem inny odcien).
Ubozsze spotecznosci
w mniejszych miasteczkach
wyksztalcily oryginalne arty-
styczne wzorce, nadrabiajgc
skromne mozliwosci pomy-
stowoscig w zdobnictwie
i wypracowaniem nowych
technologii produkcji bar-
dzo trwatych pigmentow.

7 czasem barwienie
macew stato sie bardzo
popularne i zajmowali sie
tym procederem prawdzi-
wi mistrzowie. Rosty tez
koszty najbardziej wyrafi-
nowanych malarskich kom-

pozycji. Andrzej Trzcinski
zwrécit uwage, ze w lubel-
skich rejestrach zaméwien
(taryfy pogrzebowe) wyko-
nania nagrobkoéw istniata
ustuga ekstra: ,nagrobek
malowany”.

Powszechne malowa-
nie nagrobkéw zydowskich
nastgpito w potowie XIX
wieku, zwlaszcza na cmen-
tarzach mniejszych Europy
Srodkowo-Wschodniej. Ma-
lowano macewy kamienne,
betonowe, ale takze zeliwne
i drewniane. Okruchy farby
jeszcze do niedawna byly
dostrzegalne na nagrobkach
zeliwnych w Miedzyrzecu
Podlaskim. Na tablicach
inskrypcyjnych przybywato
réwniez koloréw i nowych
odcieni powstatych z mie-
szania pigmentow.

Tym ogromnym bogac-
twem krzykliwych najcze-
$ciej kolorow: czerwonego,
z6ttego, zielonego, poruszo-
ny byl rabin Levy. Wysnut
on ciekawg refleksje, ze
feeria barw tylko na po-
z6r ktocita si¢ z powaga
miejsca — cmentarza, na
ktérym winny dominowac
nastroje uspokojenia i ci-
szy. W bogactwie i wyrazi-
stosci koloréw dopatrywat
si¢ silnych wptywéw cha-
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sydzkich. Dostrzegat tez glebszy sens
w ich pozornym przesycie: atmosfere
rado$ci, ale i swoistej ciggtosci — wspo-
mnienia zycia doczesnego.

Na niektérych nagrobkach $lady far-
by zachowaty sie do dnia dzisiejszego,
zwlaszcza gdy macewa upadta fron-
tem do ziemi i w ten sposdb kolorowe
pigmenty byly skutecznie chronione
przez dziesiatki lat (stata temperatura
i wilgotnos¢).

Niemcy utwardzali nimi place
i chodniki. Po ich podniesieniu uka-
zywaly swoje kolory. Takie macewy
polichromowane zachowaly sie m.in.
w Losicach (skladowane na terenie
zaktadu komunalnego) i Sobieniach-
Jeziorach. W kilku przypadkach na ich
§lad paradoksalnie wpadli... wandale.
Na cmentarzach w Narewce i Mielniku
»poszukiwacze skarbow” wydobyli ma-
cewy, ktore przed wielu laty zapadty sie
w ziemie. Po odkopaniu i ustawieniu
ukazaly swoja oryginalna malature.

Obecnie trwajq prace nad renowacja
kolorystyczna wielu macew w skali ca-
tego kraju. Trzeba sie §pieszy¢, bowiem
zawilgocone stare pigmenty farb przy
zetknigciu z powietrzem szybko wietrze-
ja i odpadaja.

Na jednej z macew ($wiadomie nie
wymieniam cmentarza) wgtebienia liter
wypetnione byly najprawdziwszym zto-
tem (nie myli¢ ze ztotolem), ktadzionym
z platkow. Amatoréw zlotego kruszcu
uprzedzam, ze zachowaly sie §ladowe
ilo$ci i ztoto w sensie wymiernej korzy-
$ci jest praktycznie nie do odzyskania.

W koricu XIX i na poczatku XX wieku
proces malarski uproszczono, wrecz zme-
chanizowano. Najpierw caly oszlifowany
kamien malowano na czarno, potem na-
stepowato tworzenie zasadniczej malatury:
Uboga w rzezbe macewe pokrywano farba.
Podobnie byto w przypadku macew beto-
nowych, ktére malowano mechanicznie,
wedtug statego szablonu.

Zdobienie malarskie macew byto
cecha charakterystycznag cmentarzy
matomiasteczkowych. Tutejsze za-
ktady kamieniarskie wspotpracowatly
z warsztatami malarskimi. Macewy —
zwlaszcza wykonane z piaskowca —
byly ztocone i kolorowane. Plastycznie
obrobiona byla zazwyczaj tylko jedna
strona macewy — frontowa, te wtasnie
dla podkreslenia efektu malowano réz-
nymi kolorami: przewazaty barwy zlote,
czarne, z6lte, niebieskie i czerwone. Po-
jawialy sie takze inne kolory: blekitny,
biaty, srebrny, ultramaryna i zielony.
Imiona bywaty czerwone, czarne, a na-
wet biate. Ich ttem byl naturalny kamien
lub wypelnienie ptaszczyzny kolorem
czarnym lub srebrnym.

Pétkolumny lub pilastry malowano
ugrami, bragzami, zétciami, znacznie rza-
dziej innymi kolorami, jak: ztoty, zielony,
btekitny czy czerwony. Z kolei $wieczniki
i ptaki (zazwyczaj na nagrobkach kobiet)
malowano kolorem srebrnym, zélcia,
zielenig i zlotym ugrem, czesto z roz-
biciem koloréw na poszczegolne czesci
przedmiotu lub zwierzecia.

Szafy i ksiegi barwiono na wiele
odmian brazu, ale takze pojawiaty sie
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w kolorach bi¢kitnych. Czgsto sama
ksiega miata inny nieco kolor anizeli
zasadnicza szafa (potka). Puszki ofiarne
byty biekitne i ztote, za§ dzbany i misy
70lte, srebrne lub ztote. Dtonie kohenow
malowano na kolor btekitny, brazowy
(odwotujac sie do naturalnego koloru
ciata), ale i czarny.

Ztamane drzewa zycia — na nich
dominuje zielen (liscie) oraz braz
(pnie i korzenie). Jelenie i lwy bywaty
w kolorach cielistych, ztotych, takze
brazowych.

Na macewie pojawiato sie jednora-
zowo od 3 do 10 koloréw.

Badania, majgce na celu rekonstruk-
cje kolorystyki niektorych macew, wiele
lat prowadzit Andrzej Trzcinski. Skon-
centrowal sie on gléwnie na terenie Lu-
belszczyzny i obszaréw niegdysiejszego
wojewo6dztwa lwowskiego (w obecnych
granicach Polski). Mnie udato sie zareje-
strowa¢ malowane macewy na okoto 70
cmentarzach zydowskich w Polsce, na
Litwie i Biatorusi. Te, ktore zachowatly
$lady farb, oraz ich rekonstrukcje kolo-
rystyczne umie$citem na stronie www.
bagnowka.com.

Fascynujacy temat polichromii zydow-
skich nagrobkéw jest wart kontynuacji.
Dalszego ustalenia wymaga zestaw uzy-
tych koloréw oraz powigzanie ich z wy-
stepujaca na steli symbolika. Jakie kolory
dominowaty na nagrobkach kobiet, a jakie
na nagrobkach mezczyzn? Na podstawie
poréwnan z duza dozg prawdopodobien-
stwa mozna stwierdzi¢, ze takie reguty
istnialy i byly zazwyczaj konsekwentnie
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stosowane. Wiadomo, ze poétokragte
zwieficzenie macewy, zazwyczaj wy-
petnione symbolami, byto malowane
odmiennie anizeli obszar nagrobka z in-
skrypcja. Niezbedne wydaje sie rowniez
podjecie trudu wspdtpracy historykow
z laborantami. Nalezatoby pobra¢ probki
resztek zasadniczych (wierzchnich) i pod-
ktadowych farb, ustali¢ fizykochemiczny
sklad pigmentéw i spoiw malarskich.
To jednak bardzo kosztowne i zakro-
jone na duza skale przedsiewziecie.
Nalezatoby podja¢ takze probe analizy
lokalnych réznic (wystepujacych w obre-
bie jednego regionu), ale tez odmiennosci
w skali makroregionéw. Pewne réznice
w zestawie uzytych koloréw spotykano
na Litwie, Bialorusi, Ukrainie, w $rod-
kowej Polsce, na Lubelszczyznie czy
w Matopolsce.

MACEWA DREWNIANA

Cmentarze le$ne to bodajze najbar-
dziej urokliwe cmentarzyki. Przypomina
sie¢ okreslenie Majera Batabana ,,zreby
lesne” czy Stanistawa Vincenza o ,,zapi-
sanych stronicach ksiegi skalnej”. Cho¢
autor mial na mysli raczej zwarte pola
kamiennych, poteznych macew, jak np.
w Szydiowcu czy Brodach — ta pery-
fraza moze réwniez tyczy¢ sie mniej-
szych cmentarzykéw, potozonych gdzie$
w lesie. To na nich najczesciej stawiano
macewy drewniane.

Cmentarzyki lesne zaktadane byty
zazwyczaj na skraju lasu, ktdry jednak

z czasem ,wkraczal” na teren kirkutu,
zasiedlajac go niestrudzenie licznymi
krzewami oraz samosiewami (Zwolen,
Szczuczyn).

Na cmentarzach mniejszych nie byto
ogrodnikow, a lokalne regulacje, zdo-
minowane przez tradycje chasydzkie,
przekazywane z pokolenia na pokolenie,
zabraniaty wycinania krzewow i karczo-
wania drzew. Podczas gdy administra-
cje cmentarzy zydowskich w Warszawie,
Lwowie czy Krakowie zatrudniaty ogrod-
nikéw, na cmentarzach mniejszych za-
braniano nawet wykaszania traw. Pisze
o tym malowniczo Anna Kamienska [we
wstepie do albumu Moniki Krajewskiej
Czas kamieni, Warszawa 1982]: ,,z ziemi
cmentarnej nie wolno byto korzysta¢ ani
zrywac trawy. Cmentarze wiec zarastaty
gesto i kamienne nagrobki oplatywata
zielen i chwasty”. Macewy w spos6b na-
turalny przechylaly sie pod wpltywem
wegetacji roslin, krzewow i drzew - sa-
mosiewow.

Jeden z takich le$nych cmentarzy-
koéw zachowat sie trzy kilometry od
Michatowa. Natrafi¢ nan mozna przy-
padkiem. Nie prowadzi tu zadna dro-
ga. Kirkut potozony jest na niewielkim
wzgorku. Macewy stawiano pomiedzy
sosnami. Nie sposob zorientowacd sie,
gdzie sie konczy, a gdzie zaczyna, jest
niegrodzony, nie ma go na mapach,
a ludzie sami nie bardzo wiedza, gdzie
sie znajduje. Podobnie prezentuje sie
kirkut w Jaléwce (zachowato sie kil-
kanascie macew) czy w biatoruskich
Ogrodnikach koto Stonimia. Réwnie
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urokliwie, w lesie, w sporej odlegtosci
od miasta, na skarpie nadbuzanskiej

lezy cmentarz Zydéw Drohiczyna.

Pierwotnie sadzawek byto 19. Legendy krq-
Zqce wsréd ludnosci glosza, Ze ich dno wy-
toZono kamiennymi plytami. Budowniczym
sadzawek byt Piotr Chwalczewski, starosta
knyszynski (1553-1564). Sadzawki by-
ty dopelnieniem rezydencji krélewskiej,
spetnialy role widokowq; na groblach za
czaséw Zygmunta Augusta usytuowany byt
zwierzyniec dla saren, zajecy. Sadzawki
krélewskie szczesliwie zachowaly sie. Sq
Jedyng pozostaloscig po rozleglej rezy-
dencji krélewskiej. Od potowy XVII wieku
opuszczone, jako grunta nieprzynoszgce
dochodéw, sprzedane lub wydzierzawione
gminie zydowskiej, ktéra zatozyta tu okoto
1750 roku swdj cmentarz.

Niezwyklym cmentarzem zydowskim
nie tylko w skali kraju, ale i Europy jest
pochodzacy z XVIII wieku kirkut w Kny-
szynie, potozony na starych XVI-wiecz-
nych groblach pomiedzy sadzawkami
krolewskimi. Juz przed wojna teren ten
porosniety byt licznymi drzewami. Kir-
kut w Knyszynie uratowata stosunkowo
duza odlegto$¢ od miasta oraz potozenie
na gesto zadrzewionym i niedostepnym
terenie (sadzawki). Nie optacato sie wy-
wozi¢ ogromnych kamienii - jak to byto
w zwyczaju Niemcow - budowac z nich
chodnikéw, jak np. w Baligrodzie, pla-
cow — jak w Losicach czy drog — jak
koto Narewki. Paradoksalnie relikt naj-
starszych sadzawek krélewskich zacho-
wat sie wlasnie dzieki istnieniu na ich
groblach zydowskiego cmentarza.

W Michatowie, Knyszynie, Lubaczo-
wie i na setkach mniejszych cmenta-
rzykow zydowskich stawiano macewy
drewniane. Popularne byly zwlaszcza
na wschodnich rubiezach II Rzeczpo-
spolitej, na Wotyniu, Polesiu i na Li-
twie. Wystepowaly rowniez w Galicji,
na Mazowszu, Slasku i w Wielkopol-
sce. Powszechne byly w Kongreséwce
jeszcze pod koniec XIX wieku. Zydzi
wystawiali tez drewniane macewy w Bia-
fymstoku czy Wilnie — miastach wiek-
szych, cho¢ przesigknietych tradycjami
i duchem sztetli. Drewnianych nagrob-
kéw, chociaz wielokrotnie tanszych od
kamiennych, nie odnotowano na cmen-
tarzach w Warszawie czy Krakowie.
Z kilkudziesieciu tysiecy drewnianych
nagrobkow zydowskich na ziemiach pol-
skich do naszych czaséw nie zachowat
sie ani jeden.

Macewy drewniane wystawiali naj-
biedniejsi przedstawiciele spoteczno-
$ci zydowskiej, ale tez stawiano je na
obszarach mniej zasobnych w kamien.
Biedakom wyznania mojzeszowego wy-
stawiano nagrobki w postaci zwyktej de-
ski, na ktérej malowano prosty, krotki
napis. Finansowaly je bractwa pogrze-
bowe. Nieco zamozniejszym rzezbiarz
wycinat hebrajskie litery z imieniem
i nazwiskiem osoby zmartej. Nagrobki
drewniane byly rowniez malowane, cho¢
zazwyczaj jednolitym kolorem (Ozdziu-
tycze: kolor biaty?). Na niektorych in-
skrypcje byly ryte w drewnie, na innych
lapidarne epitafium bylo malowane bez-
posrednio na desce. Dla Zydow z Polesia,
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okolic Piniska (dzi$ Biatorus, do 1939 r.
Polska), nawyklych do zycia w krajobra-
zie wodno-drewnianym, mieszkajacych
w drewnianych chatach, modlacych sie

Poleglym Zydom — zolnierzom armii au-
striackiej = I wojny Swiatowej — wystawia-
no czesto drewniane nagrobki, zwlaszcza
na terenie Beskidu Niskiego. Pisze onich
bardzo ciekawie Mirostaw Eopata w swo-
im artykule opublikowanym w internecie.
W ostatnich latach na Przeleczy Matastow-
skiej zrekonstruowano macewe autorstwa
Jurkowiéa — nagrobek zZotnierza Mendla
Brody, stuzqcego w IV batalionie strzelcéw
polowych, polegtego 2 maja 1915 roku.
Ta rekonstrukcja jest dzis jedynym egzem-
plarzem macewy drewnianej na ziemiach
polskich.

w drewnianych béznicach — drewniany
nagrobek byt swojskim elementem wie-
lowiekowej tradycji.

Podczas Iwojny $wiatowej Zolnierze
rosyjscy spalili kilkaset drewnianych na-
grobkéw zydowskich na starym cmenta-
rzu w Lublinie. Uzyli ich jako materiat
do palenia ognisk. Na zdjeciu cmentarza
zydowskiego w Wytkowyszkach z I woj-
ny Swiatowej (w scenerii zimowej) wida¢
$wieze pnie drzew z pewnos$cig wycie-
tych w podobnym celu.

Z nielicznych przekazéw i zacho-
wanych zdje¢ mozna stwierdzié, ze
nawet w najbardziej ubogich regio-
nach powstawaty nagrobki drewniane
urzekajace pieknem, oryginalnoscia
i pomystowoscia. Rabin Levy, piszac
o cmentarzach ,lesnych”, jak np.
w Polonce kolo Baranowicz, zwrdcit

uwage, ze nawet obciete pnie drzew
petnily na nich funkcje macew. Ubo-
stwo podazato w parze z pomystowo-
$cia; korzystano z tego, co bylo pod
reka, w tym wypadku z pnia rostego
drzewa. Podobnie bylo z kamieniami
polnymi, ktérych uzywano do wytwarza-
nia nagrobkéw: okragly kamien tupano
na cztery czesci i kazda z powstatych
tablic — prymitywnie wygltadzona — wy-
korzystywana byta do rycia inskrypcji.
Niejednokrotnie przy budowie nagrob-
kow taczono kamien i drewno.

Najstarsze znane drewniane mace-
wy z ziem polskich pochodzity z XVII
wieku z Miejsca koto Namystowa, z Bia-
lej i Osobtogi. Jak podaje Marcin Wo-
dzinski w serwisie www.jewishgen.org,
cmentarz zydowski w Miejscu istniat
juz w 1771 roku. Date ustalono dzie-
ki fotografiom czterech drewnianych
macew z lat 1771-1805, pochodzacych
z cmentarza zydowskiego w Miejscu.
Zdjecia przechowywane sa w zbiorach
Muzeum Judaistycznego we Frankfurcie
nad Menem. Na najstarszej z nich wy-
ryto inskrypcje o tresci: ,'u pochowana
niewiasta szanowna, niewiasta dzielna,
pani Chajosen, corka czcigodnego pa-
na Aleksandra, btogostawionej pamieci.
Zmarta we wtorek 5.dnia miesigca adar
roku 5531 (19 lutego 1771 roku)”.

Do niedawna byt to wlasciwie jeden
z nielicznych §ladéw udokumentowa-
nia istnienia drewnianych nagrobkow
zydowskich. Uzupetnia te wiedze
rabin Levy, ktéry publikuje zdjecia
drewnianych nagrobkéw z cmentarzy
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m.in. w Gorodiszczu (Horodyszczu),
Potonce i Swietej Woli koto Piniska.
Dzieki wieloletnim poszukiwaniom
udato mi sie pozyska¢ kilka oryginal-
nych fotografii z I wojny $wiatowej,
na ktérych wida¢ drewniane macewy.
Pochodza one z Ozdziutycz, Lokaczy,
Druzkopola i Kisielina na Wotyniu oraz
z Brzes$cia i Pinska na Polesiu. Czasa-
mi, jak np. na cmentarzu we Wtodzi-
mierzu Wolynskim, widag, ze frontalne
drewniane macewy sa przytroczone rze-
mieniami lub stalowymi obejmami do
tylnej skrzynki drewnianej — przypory
(w przysztosci betonowej).

Na zachowanych zdjeciach wida¢, ze
drewniane macewy s blizniaczo do siebie
podobne. Wykonane z diugiej deski, kto-
ra w czesci gornej jest potokragla, sym-
bolicznie nawiazujac do glowy zmartego.
Na desce znajduje si¢ wyryty zazwyczaj
lapidarny tekst i — z wyjatkiem skrom-
nych ozdob - nie ma na niej jakichkol-
wiek ornamentéw. Macewy te r6znia sie
wyraznie od macew z Miejsca (ktore miaty
ksztalt wysokiego prostokata), sa znacznie
od nich wyzsze i posiadaja, cho¢ bardzo
skromne, elementy dekoracyjne.

Drewniane nagrobki byly zazwyczaj
bardzo wysokie i po kilku latach, gdy
drewno butwiato, odcinano cze$¢ dolng
i wkopywano je glebiej w ziemie. Iden-
tyczna tradycja panowata na cmentarzach
chrzescijanskich, gdzie wysokie, drewnia-
ne krzyze staty po kilkadziesiat lat, gdyz co
kilka lat odcinano ich zbutwialy dét.

Niekiedy drewniang macewe po ro-
ku, dwéch usuwano i zastepowano ja
»macewa druga” (o czym informowaty
odpowiednie formutki zamieszczone
na niej), czyli nagrobkiem kamiennym.
Zydéw w diasporze obowiazywat oby-
czaj wystawienia nagrobka w ciagu
12 miesiecy od dnia $mierci. Do tego
czasu mogt by¢ nagrobek tymczasowy,
takze w charakterze tablicy drewnianej
z prostym napisem (jak na fot. kirkutu
w Konskich), aby po pewnym czasie za-
stapi¢ go bogatszym.

W Izraelu tradycja domaga si¢ wy-
stawienia nagrobka juz po 30 dniach od
daty $mierci. [w tym przypadku spotyka
sie nie po raz pierwszy tradycja judaizmu
i chrzescijanstwa: w obu religiach drew-
niany nagrobek mogl spetnia¢ funkcje
tymczasowego oznaczenia grobu.






